
W y eh jdzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t.: „Nauka Katolicka" i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t . : „Zwierciadło". Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski" zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T , nr- 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M0QL SI Ę 1 P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratsmi 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nf, 20.  Bochum, cawartek, 14 lutego 1895. fjgfc 5,
-— ------- Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy M altheserstrasse 17a na dole. —  A dres: W iarus Polski, Bochum. ~ —

Rodzice polscy I Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwolił

Polacy na obczyźnie.
Wiec polski w Bochum.

Zapowiedziany w iec katolików -Polaków  
w  W estfalii odbył się w7 przeszłą niedzielę o 
godz. 5 - tej po południu na obszernej sali pana 
Jesse w Bocbuiu.

W iec zagaił i przewodniczył mu p. Adam­
ski, przewodniczący komitetu. Prócz Rodaków  
w liczbie blisko 1500 przybyli na wiec także 
W ielebny ks. prob. Harbort z Bochum i 
W iel. O. Andrzej z N eviges.

P ierw szy przemawiał ks. prob. Harbort, 
pocieszając Polaków , że sprawa duszpasterstwa 
zostanie wkrótce uregulowana, bo w Dortmund 
osiędą 0 0 .  Franciszkanie a do Bochum wrócą 
prawdopodobnie 0 0 .  Redemptoryści. Ćwierć 
roku powinni Polacy jeszcze spokojnie czekać, 
a jest nadzieja, że gorące ich życzenia się 
8ptłnią. W  końcu wzniósł mówca okrzyk na 
P^feyślność Polaków -katolików  na obczyźnie.

ozna aię na niektóre wypowiedziane zapatry­
wania ks. prob. H. nie godzić, ale przyznać 
rzeba, że mówił z powagą, to też podzięko­

wano mu hucznymi oklaskami. Jak się samo 
przez się rozumie przemawiał W iel. ks. prob. 
Harbort po niemiecku, gdyż polskiego języka  
nie zna, to też główna część wiecowników  
mowy jego nie zrozumiała.

Następnie zabrał głos p. W awrzynowski 
r. W attenscbeid i w dłuższem przemówieniu 
opisał położeniePolaków . zanim mieli stałą opiekę 
duchowną, dalej, ile dobrego zdziałali dwaj pol­
scy duszpasterze w ciągu kilkoletniego w W est­
falii pobytu, a w końcu, coby się z Polakami 
stać musiało, gdyby jeszcze długo albo na 
saw sze pozostać mieli bez stałej opieki du­
chownej. Obowiązkiem więc Polaków jest starać 

o polskich kapłanów i to dopóty, dopóki
«*>-»]<«».

t  eraz udzielono głcsu wiel. O. Andrzejowd 
r eTiges. Od uwag nad tem przemówieniem  

w s rzymujemy się, wyrażamy7 tylko nasze ubo- 
ewanie, że w iel. 0 .  A. swem nieoględnem  
J stąpieniem w yw ołał wśród wiecowników

niezadowolenie.
Po krótkiem przemówieniu pana Gra- 

° !ę s ^|e£° z Ueckendorfu wstąpił na mównicę 
P- • la c k a  z Liitgendortmund. Mówca wska­
zaw szy na smutne położenie Polaków7 na ob- 
łam tme zebranych, by wszelkiem i si-
szu żelaznego *®w5«toJósiafacie“ 1 Tow. fundu- 
sami dbać CL „ ° . skaz«m . na samych siebie, 
W V  n .rri  imamy koniecznie o swe spra-
pracy w tedv T lT tb ^  j ednomyś’nie staną do pracy, wtedy skutki Wnet się pokażą. W po­
dobnym sensie przemawiał „ * . • i  H
K waśniewski z H o n t r o p JT mówca, P an r> i . Podnosząc,  ze gdyby
w szyscy Polacy na obczyźnie popierali „Sw ię- 
t jó w fa c ie *  w tedyby dziesięć razy tyle na ten

r S10ł°i Ch° Ćby kaźdy rocznie tylko 50 fen ofiarował.
N a d m ie n ia m y ,  że  p r z e w o d n ic z ą c y  k i lk a -  

otme o b ja śn ia ł  s p r a w y ,  o k tó ry ch  rad zon o .

*olUCv l ie^ ^ rZyj ą ł  dw ie  P etyCye. o raz  d w ie r e -yei które podajemy poniżej.

P e ty c ja  do N ajprzew . K s. B is k u p a
w P a d e r b o r n i e .

Najprzewielebniejszy K sięże B isk u p ie!
Najdostojniejszy A rcypasterzu!

W ierni Synow ie K ościoła narodowości 
polskiej, zgromadzeni na ogólnym wiecu w 
Bochum ciężką ponoszą szfiodę na duszy 
z powodu, że od lipca ubiegłego roku nie 
mają stałego duszpasterza. Dla tego z n ie- 
wysłow ioną radością dowiedzieliśm y się, 
że niezmordowanym zabiegom W aszej Bisku­
piej M ości udało się uzyskać od w ysokiego  
rządu zezwolenie, aby w Dortmundzie osiedli 
0 0 .  Franciszkanie, którzy także nad okoli­
cznymi Polakami duszpasterstwo objąć będą 
mogli. Składając W aszej Biskupiej Mości 
najpokorniejszą podziękę ca wyjednanie tak 
w ielkiego dobrodziejstwa, ośmielamy się zara­
zem załączyć pokorną prośbę o uzyskanie od 
O. Prowincyała dla Dortmundu kilku kapłanów  
władających biegle i poprawnie językiem  pol­
skim, abyśmy ich w szyscy rozumieć i z poży­
tkiem słuchać mogli.

Ze względu zaś, że miasto Dortmund nie 
leży w środku obwodu zam ieszkałego przez 
Polaków  i bardzo niedogodne ma połączenia 
kolejowe, wskutek czego z dalszych stron tru­
dno tam dojechać lub w nagłych wypadkach  
w ezw ać księdza, przeto upraszamy najpokorniej 
o jak najrychlejsze ustanowienie polskiego ka­
płana świeckiego lub zakonnego w Bochum, 
jako środkowym punkcie siedzib katolickich 
Polaków, jak to było do lipca roku ubiegłego.

Poniew aż zaś w okolicy Gelsenkirchen 
Polacy bardzo wielki tworzą procent wśród 
ludności katolickiej, przeto upraszamy najpo­
korniej o łaskawe ustanowienie i w  tem mie­
ście polskiego duszpasterza.

Tylko stała i regularna opieka duchowna 
zdoła nas uchronić od utraty wiary św. i od 
popadnięcia w sieci socyalistów, którzy w osta­
tnim czasie zw iększyli swą gorliwość, aby nas 
pozyskać.

D la tego też ufamy mocno, że pokorna 
nasza prośba zostanie wysłuchana i że nasze 
potrzeby duchowne we w szystkich okolicach  
dyecezyi paderbornskiej, a w ięc nietylko 
w W estfalii lecz także w Saksonii należycie 
będą zaspokajane.

Ponawiając zapewnienie o niezłomnej na­
szej wierności dla św iętego rzymsko -  katoli­
ckiego K ościoła,

pozostajem y W aszej Biskupiej Mości
przywiązanymi i uległym i synami.

P e ty c ja  do sejm u  p ru sk ieg o .
W ysoka Izbo !

Zebrani w Bochum dnia 10 lutego 1895 r. 
w liczbie około 1500 Polacy -  katolicy posta­
nowili przedłożyć W ysokiej izbie sejmu pru­
skiego następującą petycję:

W  czasie, gdzie walkę przeciw przewro­
tow i ze wzmocniouemi siłami podjąć należy, za­
trudnieni w niemieckich okolicach polscy robo­
tnicy katolickiego wyznania, nie myślą także 
pozostać w tyle i czynią w szystko możliwe, 
by zwolenników przewrotu utrzymać zdała od 
siebie, co im się też dotychczas niemal wszędzie 
szczęśliw ie udawało. Pokusy jednak z dnia 
na dzień są większe a nasze środki obrony są 
skromne i zostają coraz więcej uszczuplane. 
W yszedłszy ze stron rodzinnych bez wystar­

czającej znajomości prawd religijnych, które 
w niezrozumiałym dla nas języku wykładane 
bywają, obyw ać się tu musimy bez ojcowskiej 
opieki kapłanów władających naszą mową 
ojczystą. Niektórzy w ięc z nas zatracają 
wiarę św. i idą w szeregi socyalistów, utru- 
dniając nie tylko nam walkę przeciw prze- 
wrotowi. lecz nierzadko przenosząc dążności 
przewrotowe także w strony rodzinne.

Zapobiedz temu może jedynie ustanowie­
nie stałych, językiem polskim władających  
kapłanów katolickich w e wszystkich okolicach, 
gdzie katolicko -  polscy robotnicy przebywają, 
jak to już uczyniono na korzyść znacznie 
mniejszej liczby ewangelickich Polaków, którzy 
w samym obwodzie rzeki Ruhry posiadają 
czterech znających język polski duchownych. 
Katolickie władze duchowne chętnie by się  
postarały o zaspokojenie potrzeb religijnych 
Polakow  - katolików, lecz braknie im potrze­
bnych na to środków.

W ysoki sejm zechce zatem w  koszto­
rysie ministerstwa kultu wyznaczyć odpowie­
dnią sumę mniej więcej 50,000 marek rocznie, 
Które to pieniądze rozdzielane być powinny 
pomiędzy Biskupów zachodnich, północnych i 
środkowych Niemiec, w których dyecezyach  
Polacy - katolicy zamieszkują.

B e  a s o l u c y e .
Zgromadzeni na wiecu w Bochum dnia 

1 0 -go lutego 1895 r. Polacy - katolicy uchwa­
lają co następuje:

I .

Zważywszy, że bez należytej opieki du­
chownej P o la cy -k a to licy  w okolicach niemie­
ckich popaseby musieli w niedowiarstwo i 
Rocyahznj,

zw ażyw szy, że księży polskich brak wielki 
postanawiają zgromadzeni popierać wszelkiemi 
siłami „Swiętojózafacifc“, które zdolnym mło­
dzieńcom polskim daje możność przygotowania  
się do stanu duchownego.

II.
. Zważywszy, że coraz więcej rozpow sze- 

chnia się mylna wieść, jakoby robotnicy poi- 
scy w stronach niemieckich, gromadnie popa­
dali w  socyalizm, oświadczają zgromadzeni, że 
socyalizm wśród Polaków -  katolików w W est­
falii i Nadrenii nie ma zwolenników wcale, a 
w innych okolicach bardzo nielicznych. Zara­
zem wypieramy się wszelkiej łączności z socy -  
ahstami, a rząd wzywam y, iżby dał swobodę 
polskim księżom, polskim towarzystwom i pol­
skiej naszej gazecie „W iarusowi Polskiemu" 
broniącym nas skutecznie przed zakusami 
socyalistów.

W  końcu dodajemy, że brzmienie petycyi 
do Najprzew. ks. Biskupa przedłożonej zebraniu, 
zostało cokolwiek zmienione.

O godz. Y28 przewodniczący wzniósł 0 -  
krzyk na cześć Ojca św. i cesarza, poczem  
zamknął wiec pochwaleniem Pana Boga.

Rodacy, zbierając się tak licznie na wiec, 
zadokumentowali swe gorące przywiązanie do 
wiary św . i pokazali, że gdy chodzi o sprawy  
religijne, w tedy me zważają na żadne trudno­
ści, tylko spieszą tam, gdzie o tych sprawach 
mogą radzić.

W llhelm sbnrg. Towarzystwm polsko- 
katolickie św . Stanisława Biskupa urządziło



W I A R U S  P O L S K I

w  niedzie lę ,  d n ia  13 s ty c zn ia  zaOawę p o łą ­
cz o n ą  z p rz e d s ta w ie n ie m  am a to rsk ie m ,  k tó ra  
się  b a rd z o  u d a ła .  J e s t  nas  tu  P o la k ó w  w  
W i lh e lm  ̂ burgu  z a m ie szk a ły c h  około  1500 dusz, 
lecz nie p o c z u w a ją  się do tego ,  ab y  p o p ie ra ć  
t o w a r z y s tw a  po lsk ie  a m am y  tu  aż t r z y  t o w a ­
r z y s tw a .  P o te m  n ie  s p e łn ia ją  w szy scy  o b o ­
w ią z k ó w  rodzic ie lsk ich ,  bo dzieci d o r a s ta ją  a 
po  p o lsk u  cz y ta ć  n ie  po tra f ią .  S m u tn e m  to 
d la  nas  g a r s tk i  p ra w d z iw y c h  P o la k ó w .  N iem cy  
g n ę b ią  nas  i s zy d erczo  w y zy sk u ją  te n  nasz  
ciężko  z a p r a c o w a n y  g rosz .  Z a d a n ie m  n aszem  
b y ło  sz k ó łk ę  p r y w a tn ą  za ło ż y ć  d la  dzieci p o l ­
sk ich ,  k tó r ą  się chc ia ł  z a ją ć  p. L .  S oko łow sk i ,  
lecz  n a d a re m n e m  to by ło ,  bo g d y  ks iądz  nasz, 
N iem iec ,  o tem  się dow iedz ia ł ,  za w iad o m ił  o tem  
nauc zy c ie la ,  k tó ry  z a k a z a ł  ta m  dziec iom  ch o ­
dzić  pod  s u ro w ą  k arą ,  a  p an u  S o k o ło w sk iem u  
o d g ra ż a ł  k a rą  sąd o w ą .  N a  z a b a w ę  p rz y b y ło  
T o w .  po lsk ich  „ P r z e m y s ło w c ó w " ,  T o w .  G ó rn o ­
śląsk ie  św . J ó z e f a  z W i lh em lsb u rg u  i d e le g a -  
e y a  T o w .  po lsk iego  „ N a d z ie ja "  z H a m b u rg a .  
P o  p rzy w ita n iu  tychże prżez p rez esa  p a n a  M. 
L a n d o w s k ie g o  z ło ży ły  ow e to w a r z y s tw a  s e r ­
d e c z n e  p odz ięk i  z a  za p roszen ie .  I  ta k  b aw io n o  
się  p rz y  śp iew ie  j a k  n a jsp o k o jn ie j  aż do godz .  
1 w  nocy . Z a r z ą d .

© ster fe ld . W  niedzie lę  dn ia  3 lu tego  
o d b y ło  się tu  n a  sali p. I lu z e m a n a  ze b ran ie  
P o la k ó w  w  celu o s ta te czn e g o  za ło ż en ia  T o w a ­
r z y s tw a  ka to l icko  -  po lsk iego .  Z a z n a c z y ć  w y ­
p ad a ,  że R o d a c y  d o sy ć  licznie się  zebrali .  
O  godz. ó - te j  za g a i ł  ze b ran ie  p. A . K o rn o b is  
p o c h w a le n ie m  P a n a  B o g a  i w e z w a ł  z e b ra n y c h  
do  za śp ie w an ia  n a  ro zpoczęc ie  pieśni „ W i ta j  
K ró lo w a " .  N a  tem  z e b ra n iu  od w ied z i ł  nas  
ks .  p rob .  T o p p ,  k tó ry  p rze m ó w ił  do  nas . K s .  
p ro b o s z c z a  o b ra l iśm y  h o n o ro w y m  prezesem . 
D o  z a r z ą d u  n a leż ą :  p rze w o d n iczą cy  A . K o r ­
nobis ,  zast.  J .  Leśny7, se k re ta rz  F .  S taszew sk i ,  
za s t .  M. K a c z m a re k ,  s k a rb n ik  P .  K o rn o b is ,  
za s t .  F .  B u jank iew icz ,  b ib l io tek a rz  J .  T a b a c z k a ,  
zas t .  M. N a p ie ra ła ,  ch o rąży  J .  G orlas .  zast.  
A .  M ichalsk i,  a sys tenc i  F .  K o rn o b is ,  J .  B e r -  
d y ch o w sk i ,  rew iz o ra m i  k a s y  J .  P e łc z y ń s k i  i 
F .  O rw a d .  P r z y  ko ń cu  wiel. ks. p ro b o szcz  
w z n ió s ł  o k rz y k  n a  po m y ś ln o ść  T o w a r z y s tw a  
św . J ó z e fa .  —  W s z e lk ie  lis ty  ty c z ą c e  się to w . 
p ro s im y  n a d s y ła ć  do p rez esa  lub  s e k re ta rz a .  
A n d r z e j  K o r n o b i s ,  F r .  S t a s z e w s k i ,  

p rze w o d n iczą cy .  s e k re ta rz .

Gniazdo Bocianie.
Z francuzk iego  p rze ło ży ł  

W ł .  A .

(Ciąg dalszy.)
—  N iec h  ci B ó g  p rze b acz y ,  mój b ra c ie  —  

rz e k ła  z p e w n ą  w y m ó w k ą ,  z a le w a ją c  s ię  
łz am i  —  ty ś  sp rz e d a ł  S te in b e rg  V

—  T a k  —  rze k ł  s u c h )  i o s tro  —  n ie  r o ­
bisz  mi z tego  p o w o d u  w y m ó w e k ?  nie n a p e ł ­
n iasz  ty c h  m u ró w  p ła cz em  ? M uszę  ci j e d n a k  
po w ied z ie ć  p ra w d ę . . .  M o ja  s ios tro ,  n ie  s p rz e ­
d a ł e m  S te in b e rg u ,  lecz go  p rz e g ra łe m ! . . .

—  P r z e g r a łe ś !  —  w y k rz y k n ę ła  W ilh e lm in a ,  
c o fa ją c  się.

—  T a k  je s t ,  p rz e g ra łe m  go  i s trac iłem ...  
ro zu m iesz ,  m o ja  s io s tro  ? P rz e g r a łe m  tę  p o ­
w a ż n ą  ru inę ,  mój ca ły  m a ją tek ,  tw o je  je d y n e  
s c h r o n i s k o ! P r z e g r a łe m  p am ięć  m ego  rodu , 
m ój h e rb ,  s re b rn e g o  b o c ian a  i n iem ą s ta tu ę  
R o b e r t a  „ P ta sz n ik a " . . .  T y  i ja ,  dziec i n ie ­
szczęsne  z ro d z in y  zacnych  kaw a le rów , z ty lu  d u ­
m n y c h  p an ó w , nie p o s ia d am y  ju ż  nic.. . ty  
p rócz  tw e j  anielskiej cno ty ,  j a  —  prócz  mej 
szabli .  —  B iedne  te  szczą tk i ,  na  k tó re  je s te ś  
t a k  d um ną ,  p rz e jd ą  w ręce  z w y k łe g o  d w o r z a -

f ina, będ ą ce g o  w  s łużbie  u na jm ie jszego  z k s ią -  
ą t  N iem iec .  W ilh e lm in o  ! W i lh e lm in o ! —  p o ­

w ta r z a m  ci, p o w ta rz a n i  ci, p o w in n a ś  m nie  
p r z e k lą ć !...

N a s t a ła  chw ila  milczenia . W i lh e lm in a  p ła ­
k a ła ,  m a jo r  z a c z ą ł  znów  chodzić .  W r e s z c ie  
m ło d e  d z iew czę  podn ios ło  g ło w ę  i r zek ło  ł a ­
g o d n ie  :

—  B iedny  H e n r y k u !  ile ty  m usisz  c ierp ieć !  
j a k  częs to  m us ia łe ś  sob ie  w y rz u c a ć  tę  n ie sz c z ę ­
sn ą  sk ło n n o ść  do g ry ,  k tó ra  cię d o p ro w a d z i ła  
do  t a k  sm u tn eg o  s tanu ! . . .  a le um ie jm y  w y rz e c  
się  nasze j  dum y, je ś l i  p o t r z e b a  i żyć w  u b ó ­
s t w i e ;  co  do mnie , n ie  sk a rż ę  się, b y łe ś  m nie  
ty lk o  k o c h a ł !

T o  sz lac h e tn e  z a p a rc ie  się zb u d z i ło  p o d z iw

Z rozpraw sejmu pruskiego.
(Ciąg dalszy.)

P r z y  o b r a d a c h  n ad  p ie rw sz y m  m e m o ry -  
a łem  kom isy i k o lon izacy jne j  —  zda je  mi się, 
że by ło  to w ro k u  1887 —  w y ra z i łem  ju ż  m oje  
o b a w y ,  że ta  m o n s t ru a ln a  u s ta w a  zm ie rza  do 
w y ru g o w a n ia  ca łe g o  ludu  po lsk iego  i p o w ie ­
d z ia łe m  :

Co uczyn il i  w a m  ci ch łop i  i b iedni 
ro b o tn ic y ,  k tó r y c h  lo ja lne  p o s tę p o w a n ie  
i k tó ry ch  lo ja lne  uczucia  ta k  częs to  p o d n o ­
szono  z t a k ą  skw ap i iw o śc ią  ? C zy  n ie  m o­
gą w ca le  is tn ieć  po tężne  N iem cy  bez  p rz e ­
ś la d o w a n ia  na ro d u ,  k tó ry  d la  sw ej n a r o ­
dow ej  eg z y s te n cy i  po s ia d a  n a ju ro c z y s tsz e  
g w a r a n c j e ?  itd.

K a ż d y  z p a n ó w  może sob ie  p rz e c z y ta ć .  
N a  to  z a b r a ł  g łos  poseł I l iu c h h a u p t ,  k tó ry  już  
n ie s te ty  p o śród  n a s  nie za s iada ,  inaczej  b y łb y  
ty m  p a n o m  w  m o je m  m ie jscu  d a ł  s to s o w n ą  
o d p ow iedź

P a n  pose ł  R a u c h h a u p t  p o w ie d z ia ł :
A le  z a p rz e c z y ć  winie nem  tw ie rdzen iu ,  

k tó re  on —  to je s t  j a  —  w y p o w ied z ia ł ,  
p y ta ją c :  Co czynili w am  nas i  b iedni chłopi 
P o la c y  i rob o tn ic y ,  że ich z w a lc z a c ie ?  
U s ta w a  t.a ż a d n ą  m iarą  n :e  je s t  p rzeć .w  
n im  sk ie ro w a n ą  S tan o w cz o  w o b ec  ca łe g o  
k ra ju  w in ienem  zap rzeczyć ,  ja k o b y ś m y  
zam ie rza l i  zw a lczać  po lsk iego  ch ło p a  i 
ro b o tn ik a  itd.

A  te raz ,  M. P., ja k ie  w y  w o b e c  te g o  
tw ie rd z e n ia  za jm u jec ie  s tan o w isk o  n a  te j  z g u ­
bnej,  b e z p ra w n e j  d r o d z e ?  C zy  chcec ie  je szcze  
je d e n  p o w a ż n y  k rok  ucz y n ić  n ap rz ó d  n a  tej 
d r o d z e ?  P o w ie d z ia łb y m ,  p r a w ie  o s ta tn i  k rok  
w ty m  k ie ru n k u .  J e że l ib y  m ia ło  być  p ra w d ą ,  
co dow odz ic ie ,  że  dz ia ła lność  kom isy i  j e n e r a l -  
nej i kom isy i  ko lon izacy jne j  n ie z g a d z a  się 
z sobą ,  to  b y ło b y  logiczniej,  że b y śc ie  usunęli 
in s ty tu cy ę ,  i s tn ie jącą  bezp raw n ie ,  —  (B ard z o  
s łu szn ie !  na  ła w a c h  P o la k ó w )  —  k tó rą  ju ż  w  
części n a w e t  k s iążę  B ism a rc k  d e z a w u o w a ł ,  a 
cośm y  z p o p a rc ie m  sz a n o w n y c h  p a n ó w  z c e n ­
tru m  i le w icy  w am  już  d aw n o  doradza l i .

G dy ,  M. P . ,  z p ism d o w ied z ia łem  się o 
za m ie rz o n e j  ag i tać y i ,  śm ia łem  się z tego  w y ­
b r y k u  f a n a ty zm u

(w eso łość )
i p y ta łe m  s ie b ie :  dobrze ,  ale z k ą d  się w ez m ą
m ężo w ie  o ta k  k o lo sa ln e j b ezcze ln o -
śe i, k tó r z y b y  mieli o d w a g ę  w y s tą p ić  w  o b r ą -

w m a jo rz e :  z a t r z y m a ł  się i o b ją ł  w io tk ą  k ib ić  
W i lh e lm in y  o s trożn ie  z o b aw y ,  a b y  je j  n ie  
z ła m a ł  w  sw y ch  m u sz k u la rn y c h  ram io n ach .

—  J e s te ś  d o b ra  —  m o ja  s ios tro  —  rzek ł 
w z ru sz o n y  —  tak ,  n a  m o ją  duszę,  j e s te ś  miłą, 
św ię ta  i s to tą !  A n i  j e d n e g o  s łó w k a  sk a rg i  lub 
g n ie w u ,  an i je d n e g o  w y rz u tu ,  an i ża lu !  J a  
z mej s t ro n y  w y p e łn ię  mój o b o w ią z e k  w z g lę ­
d em  ciebie, będę  t ro sk l iw ie  c z u w a ł  n a d  tw y m  
losem, j a  cię b ędę  s trzeg ł ,  ja .. .

—  M ój b r a c i e ! —  p rz e rw a ło  m u  m łode  
d z iew czę  sk rom nie  —  ju ż  od d a w n a  b y ła m  
d la  ciebie c iężarem  i p rzeszk o d ą . . .

—  J a m  się na  to  n ie sk a rż y ł ,  m o ja  d roga .
—  T o  p r a w d a ,  mój H e n ry k u ,  a le  wiem , 

iż tw ó j  w iek ,  tw o je  n aw y k n ie n ia ,  tw ó j sposób  
życ ia  n ie d o z w a la ją  to b ie  o p ie k o w a ć  się m ło d ą  
d z i e w c z y n ą ; p rzyznaj  to, H e n ry k u ,  iż w  o b e -  
cnem  po łożen iu  b ło g o s ła w i łb y ś  tego, k to b y  
u w a ln ia ją c  cię od  uc iąż liw ej odpow iedz ia lnośc i ,  
z a p e w n i ł  szczęśc ie  tw e j  b ied n e j  W i lh e lm in ie !

B a ro n  śc iąg n ą ł  sw e  g ru b e  brwi.
— K tóż  to  o te m  ci g a d a ?  —  sp y ta ł  

szorstko .
—  T y ś  je s t  aż n a z b y t  s z lac h e tn y m , a b y  

mi m ów ić  o tem , ile k ło p o tu  ci sp ra w ia m ;  lecz 
j a  s a m a  p rzew idu ję . . .  ju ż  też  czas  u s ta l ić  mój 
los i...

—  I  ci p o sz u k a ć  m ęża ,  n ie  p r a w d a ?  —-  
d o k o ń cz y ł  m a jo r ,  k tó ry  m im o sm u tk u  nie m ógł 
się p o w s t rz y m a ć  od uśm iechu . —  C ieszę się 
ba rd z o ,  iż m yślisz o m a łżeńs tw ie ,  g d y ż  i j a  
o tem  m yślę. J a  już  ci w y sz u k a m  g o d n eg o  
m a łżo n k a ,  a  ty m c za sem  z a p ro w a d z ą  cię do 
M anhe im , do k la sz to ru ,  w  k tó ry m  się  w y c h o ­
w ałaś .

—  J a k  to, mój b rac ie ,  do te g o  sm u tn eg o  
dom u, gdz ie  ty lk o  k r a ty  i ryg le ,  g d z ie  b ra k  
p o w ie t rz a  i ś w ia t ł a ?  J a  ta m  u m rę  ze sm utku!

—  D o k ą d  w ięc  się  chcesz  u d ać  ? —  sp y ­
ta ł  H e n r y k  os tro  —  n ie  m a m y  k re w n y c h ,  k tó ­
rz y b y  ci m ogli  udz ie l ić  sch ron ien ia .. .

n ie tego  ro d za ju  p ro jek tu ,  u rą g a ją c e g o  w sze l­
kiej cyw il izacy i

(b a rd z o  s łu szn ie !  n a  ła w a c h  P o la k ó w )  
i k tó rz y b y  s ta ra l i  się p ro je k t  tak i  p r z e p ro w a ­
d z ić ?  P o t r z e b n e  są  b o w iem  do  te g o  tr*y  
czynn ik i  p r a w o d a w c z o  (sejm . I z b a  p a n ó w  i 
k ró l  p rusk i) .  M ia ła żb y  zgni l izna  m o ra ln a  r z e ­
czyw iśc ie  ju ż  ta k  g łębok ie  za p u śc ić  ko rzen ie ,  
że sądzę ,  iż m ożna  w szędz ie  b ez k a rn ie  g w a łc ić  
B osk i i m o ra ln y  p o rz ą d e k  ś w ia ta  i że ten  n o w y  
k ro k  p ro w a d z ą c y  do p o d k o p a n ia  p o w ag i  w ła d z y  
n i g d z i e  ju ż  n ie  w y w o ła  ucz u c ia  z g r o z y ?  
W  T o ru n iu  z a w e z w a n o  ta k ż e  P o la k ó w  d o  
u dz ia łu  w  w a lc e  za  relig ię , m ora lność  i p o ­
rz ą d e k  p rze c iw  p rze w ro to w i ,  a w y  us iłu jec ie  
tu ta j  zn o w u  in sc en io w a ć  w a lk ę  p rzec iw  ty m  
sa m y m  P o la k o m ?

J a k  licuje  to  z ow em  z a d o w o le n ie m ?  N ie  
w iem , czy re l ig ia  i m o ra ln o ść  w am  n a  to  p o ­
zw a la ją ,  —  nie b ęd ę  tego  d o ty k a ł  —  ale j e ­
d n e  wiem , że p o rz ą d k ie m  n a z y w a  się ta k że  
s z a n o w a n ie  p o d s ta w  p r a w n o p a ń s tw o w y c h ,  s łu ­
chan ie  p rzep isów  K o śc io ła  i p a ń s tw a  i n ie -  
s ta w ian ie  u ro czy sty ch  p rzy rzeczeń  k r ó la  
niżej w a r to śc i  sze ląga .

( B ra w o !  n a  ła w a c h  P o lak ó w .)
J a k  m ożec ie  się dz iw ić ,  że głośny7 śm iech  

i ron iczny  o d p o w ia d a  w am  za  k a ż d y m  razem , 
g d y  p ra w ic ie  o w a lce  p rze c iw  p rze w ro to w i.  
S p o ty k a łe m  się  już  z tak jem i zdan iam i,  m ia n o ­
w ic ie  p rz y  w y b o ra c h ,  gdzie  mi n a w e t  p o w aż n i  
m ężow ie  m ów ili :  W o l im y  g ło so w a ć  n a  so c y -
a lis tów , ci bow iem  daleko  m niej dokonal i  
p rz e w ro tu  aniżeli s t ro n n ic tw o  k o n se rw a ty w n e .

(B a rd z o  s łu szn ie !  na  ła w a c h  polskich .)
P o w ia d a c ie  nam , M. P . ,  że p ra g n ie c ie  p o ­

p ie ra ć  in te resu  niem ieckie .  S ły sze l iśm y  to dzi­
siaj z różnych  ust.  © zia ć  s ię  to  je d n a k  
p o w in n o  bez p o szk o d o w a n ia  praw  
in n y ch , k tó ry ch  n ie  w o ln o  ob rażać  
lu b  rozg o ry cza ć .

( W ie lk a  p r a w d a !  n a  ła w a c h  P o la k ó w .)
A le  z w szys tk iego ,  co s ły sza łem  p rz e k o ­

n y w a m  się, że ci P a n o w ie  is to tn ie  p r a g n ą  iść 
r ę k a  w  rę k ę  z to w a rz y s tw e m  H .  T .  K .,  k tó ­
r e m u  u d a ło  się z łow ić  tu ta j  kilku  p o p lecz ili-  
c z n ik ó w  od parady („R -n o m m irź i ich se" ) ,  
a  k tó rz y  je sz c z e  n ie zdo ła li  w e jść  w  s ieb ie  i 
p rz e k o n a ć  się. j a k  n ęd zn ą  o d g ry w a ją  rolę.

N ie  b ędę  j e d n a k  r o z w o u z d  się nad  tem  
to w a rz y s tw e m ,  uczyn ił  to  ju ż  ko le g a  M o tty  
p o d c z a s  dy sk u sy i  jenera lne j .  U w aża m  j e  po

—  Z ak l in am  cię, H e n ry k u ,  n ie g n ie w a j  
się, a le  być może... m oże by łoby .. .

W ilh e lm in a  ca ła  d iż ą c a ,  b y ła b y  może w y ­
d a ła  ta jem n icę ,  g d y b y  nie ja k ie ś  g ło sy  i k rok i  
d a ły  się s łyszeć  n a  sch o d ach .  N ie  dokończy ła ,  
a  m a jo r  w śc iek ły  u d e rz y ł  n o g ą  o posadzkę .

T o  on!...  on...  już !  —  m rucza ł ,  w y c ią -
o s ta tn ieodw/agig a ją c  p ieść  ku d rzw iom  

w y tę ż e n i e !
T w a r z  z a k ry ł  ręk o m a ,  ab y  u k ry ć  w z r u ­

szen ie  ; w  tej chwili  w sz e d ł  R i t te r .
S z a m b e la n  m ia ł na  sob ie  to  sam o odzien ie  

co w c z o r a j ;  ry sy  je g o  w y ra ż a ły  w ielk ie  n ie -  
u k o n te n to w a n ie ,  a  z ły  je g o  h u m o r  z d a w a ł  się 
je szc ze  p o w ięk sza ć ,  g d y  -wchodząc,  rzuc i ł  
w  około  spo jrzen ie .  M im o tego  p o zd ro w ił  
g rzeczn ie  b a r o n a  i W ilhe lm inę .

—  K a w a le rz e  R i t te r  —  rze k ł  m a jo r  g ło ­
sem  uroczys tym , w i ta ją c  p rz y b y łe g o  lekk im  
sk in ien iem  g ło w y  —  je s te m  g o tó w  d o trz y m a ć  
m ych  z o b o w ią za ń ,  j a  p a n a  sam  p o o p ro w a d z a in  
po za m k u  i ziemi.. .  (p ra w n ik  to  w szy s tk o  u r e ­
gu lu je  później)  jeże li  p an  sob ie  życzysz  o b e j -  
r z y ć  w szys tko ,  co o d tą d  do n iego  należy.. .

—  S k o rz y s ta łe m  już  z pańsk ie j  g rz e c z n o ­
ści, mój d rog i  m a jo rze  —  o d rze k ł  s z am b e lan  
—  a m ów iąc  o tw arc ie ,  j e s te m  zdz iw iony .  W y -  
s ta w ia łe m  sob ie  b a ro n ię  S te in b e rg  zupe łn ie  
inaczej.  B y ła  m o w a  o ziemi i z a m k u ; ty m ­
czasem  zam kiem  je s t  w a lą c a  się w ieża,  g ro ż ą c a  
każdej  chwili zm iażdżen iem  je j  m ieszkańców .

—  W c a l e  p a n a  nie o sz u k a łe m  —  o d rze k ł  
H e n ry k  p o n u ro  —  nie je s te ś  p a n  w  m ożnośc i  
p o w tó rz e n ia  m i ch o ć b y  je d n e g o  s łow a ,  k tó re m -  
bym by ł m ia ł po d n ie ść  w a r to ść  m ego  m a ją tku . . .  
nie, j a  n ie  o sz u k iw a łe m ,  g d y m  p a n u  z a p r o p o ­
now ał,  a b y ś  g ra ł  j e szc ze  tę  o s ta tn ią  p a r ty ę ,  
w  k tó re j  się sp o d z iew a łem  od eg ra ć ,  a p rzez  
k tó rą  je s te m  z ru jn o w a n y . . .

N a  to  p rzy p o m n ien ie  b a r o n  zaczą ł  szybko  
chodzić .

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

prostu jako niebezpieczną instytucyę, mającą 
na celu podburzanie jednych przeciw drugim 

(bardzo słusznie! na ławach Polaków) 
i nie umiem sobie wcale w ystaw ić, że są je ­
szcze spokojni i uczciwie m yślący mężowie, 
znajdujący upodobanie w  bezustannej walce 
pomiędzy sąsiadami.

J ed n o  jeszcze powiem. W id zia łem  
j i i z  w ie lu  p o la k o żer có w  — wyjmując 
naturalnje tę w ysoką Izbę — (w esołość)
*1* n ie  w id z ia łe m  je s z c z e  an i je d n e g o ,  
któryby b y ł z d o ła ł s tr a w ie  ch oćb y  
je d n e g o  P o la k a .

(Brawo! na ławach Polaków .)
. *J’scy  on i ry ch ło  s ię  m u s ie li p r z e ­

wieść n a  ło n o  'A braham a.
(Dokończenie nastąpi.)

Ziemie polskie.
* h  P r u s  Z ach ., W arm ii i M azur. 
S zczod row o. W yboru p. Jakupa Dery

j141 sołtysa nie potwierdzono, bo pan Dera 
j e s t  Polakiem, więc gmina ma przyjąć jakąś 
^odpowiedniejszą osobistość44 na urząd sołtysa.

O lsztyn . W spaniałomyślna rodzina po­
darow ała Siostrom Katarzynkom w iększy dom, 
w którym zamieszkać mają,

K o ś c i e r z y n a .  Dziwna i rzadka zaszła  
tu ugoda małżeńska. Mtode dziewczę, córka 
gospodarza z Nowej K iszewy, iniała dwóch 
narzeczonych, którzy na zabój się w niej za­
kochali. Jeden z nich był zam ożny, drugi 
chudzina-bit dak. D ziew czę dawało pierwszeń­
stwo biednemu, rodzice za to pragnęli wydać 

J4 za bogatego. A by się z tym fantem jakoś 
załatwić, zeszli się w szyscy 7 bm. w oberży 
w Kościerzynie i stanęło po naradzie na tern, 
ze  biedny narzeczony ustąpił na rzecz boga- 
tego i to za wynagrodzeniem 250 mr. 50 fen., 
które bogaty biednemu zobowiązał się w ypła- 
j:ic i to pod warunkiem, że jeszcze w tym  
karnawale się ożeni, inaczej biedny narzeczony 
będzie miał nieograniczone prawo do oblubie- 
TTćy kez zwrotu odebranej kwoty 250.50 mr. 

radziwszy tak, udano się do notaryusza 
hima. który po wielkich prośbach interesentów

z ecydował się całą umOwę ująć w akt pra­
wny. Biedny narzeczony po tym akcie bardzo 
boiT° 8  ̂ zeS atd z dziewicą. C .ekawość, czy  
■ zdąży się ożenić w tym karnawału i

się cała historya zakończy!

^  " l e i .  K s. P o zn a ń sk ieg o . 
I n o w r o c ł a w .  Z Berlina nadeszło tu pi­

smo, że minister oświecenia stanowczo nie 
zezwala na budowanie nowego kościoła ną 
■cmentareu, gdzie stoi ruina starego kościółka.

tz e n ij i in  Posiedziciele z okolicy za­
mierzają pobudować w mieście naszem fabrykę 

■cykoryi. W tym celu utworzyło się już Tow ., któ­
rego zarząd składa się z pp. Gtintheraz Grzybna, 
Lehmanna i Raszewskiego z Jasinia. Rada 
nadzorcza została także już obraną. W  skład 
jej wchodzą p p .: baron Chłapowski z Szółdr, 

Żółtowski z Głuchowa, Bernuth z Borowa, 
te emeyer z W ojnie i Szółdrski z Gołębina. 

• , okolicy Koźmina zamierzają także po- 
^ d QZ1Cle.e ztemscy pobudować fabrykę cykoryi. 

je s ię więc, że w prowincyi poznańskiej 
czną lla (j0ijre hodować cykoryę.
, . a  * a P y t n n ie ,  um ieszczone w gazetach, 

i  o  ni.oze osiedlić kupiec porcelany, szkła
anteryi, donoszą, że w  Nakle, Chełmnie 

Dolsku.

o d e z w v l e  , k V 1 > , , j c i e  U ® y d , i w ! “  T a k i et- Wldniały w niedzielę rano na różnych 
_* _m ni^ ych  oknach wystawnych składów w gór- 
t cz^8c* miasta. „Pos. T agebl.“ nie w ie, czy 
™ T>UC odz4 początki agitacyi antysemickiej 

1 oznaniu, czy też zw ykły figiel.

kuna8tu°lTt, wt p® kUpn° dU rodaka! 0cl kll‘
części miasta p o l Ł ^ ’/  centralnej
garderoby męzkie, y  Ple™ sz° rz«dny magazyn
iest z n n L i,],? • z. ty lko dobrą klientelą,
ścieiela nnd V. 1tluc['ci dotychczasowego w ła-

i • * R |*. f ?° . °}‘zy sfnemi warunkami do
,1 1Z7 r d° mości udzi*k Ekspe­dycja „Dziennika P ozn .44 r

P e w ie n  kupiec w jednem większem  mie­
ście w prowincyi poznańskiej był w ostatnim
o d w -V V>kł0p0,tach P)e,D1̂ ny ch 1 w tych dniach 
od n g °  komornik sądowy, który żądał
otrzvmg° Pieniędzy- A  Poniewaz nie mógł ich 

dsuDca u;WięC chciał °P uścić Pomieszkanie
* R.j jednak chwili wchodzi listowy

z pieniędzmi i wylicza kupcowi na stół 75 
marek. Komornik oczyw iście nie wyszedł teraz 
z pomieszkania, ale przypatrywał się, dopóki 
listow y nie w yłoży na stół ostatniego talara. 
Gdy już listow y wszystko w yliczył, komornik 
sądowy zabierał się już do zafantowania pie­
niędzy. W  tym jednak momencie wpadła  
kupcowi szczęśliw a myśl do głow y, bo zaw o­
ła ł : „nie przyjmuję pieniędzy.44 Zdziwiony
listow y musiał je w szystkie znów zabrać, a 
komornik opuścił pomieszkanie z wielkietn nie­
zadowoleniem.

* Z e M lązka cieyli S tarej P o lsk i.
W ierzch . W  bieżącym roku zostanie  

nasz kościół parafialny odnowiony. Patron, 
pozasłużbowy landrat T h ie le -Winkler dał na 
renow ację jego 32,000 mr.

B ytom . W  kościele Najśw. P. Maryi 
wykonał jakiś złodziej kilka śmiałych kradzie- 
ż j \  Kilkakrotnie została z spowiednicy skra­
dzioną stuła. Znaleziono ją jednak blisko ko­
ścioła na ziemi. Przew. ks. Rotherowi skra­
dziono także z spowiednicy dekę na nogi. 
Dotąd się jeszcze nie znalazła.

K r ó le w sk u  filuta. Przew. ks. prob. 
Łukaszczyk otrzymał pozwolenie na założenie 
szkółki dla małych dzieci w zakładzie św . J ó ­
zefa. Szkółka ta zostanie oddaną pod zarząd 
Sióstr Najsł. Serca Pana Jezusa.

J e ło w a . W niedzielę odbyło się tu 
uroczyste nabożeństwo, które odprawił brat 
tutejszego nauczyciela, ks. Kobielski, który 
był w Rzymie  w yśw ięcony. Po nabożeństwie 
i nieszporach udzielił ks. Kobielski pierwszego 
błogosławieństwa. Ludu się zebrało dużo, na­
wet z innych parafij przybyło dużo ludzi.

Wiadomości ze świata.
B e r lin . Komisy a prawnicza parlamentu 

przyjęła proponowane przez rząd przekazanie 
krzywoprzysięztwa Izbom karnym 14 głosam i 
przeciw 8.

M in ister  handlu Berlepseh podobno prze­
dłożył ministrowi stanu prejekt, dotyczący u- 
dzielenia praw korporacyjnych związkom za ­
wodowym .

W ro cła w  K siążę-Biskup Kopp przy­
stąpił według pism niemieckich do znanego 
T ow arzystw a: „Deutscher Schulverein44.

P aryż. Jenerał Jamont, komendat 6 -go 
korpusu armii, został mianowany inspektorem  
armii w miejsce Gallifeta, jenerał H erve ko­
mendantem ti korpusu, jenerał Larchey, ko­
mendant 18 korpusu komendantem 1!) korpusu, 
jenerał Varaignes, komendant dywizyi w oge- 
skiej, komendantem 18 korpusu.

M e t ly o la n !  Przy wyborach do rady 
prowincyonalnej zw yciężyła lista umiarkowa­
nych i katolików. Radykaliści i soc.yaliści 
przepadli. Rezultat wyborów municypalnych 
będzie jutro ogłoszony.

B u k a r e sz t. Dzienniki opozycyjne za­
powiadają wystąpienie opozycyi z parlamentu; 
ma to nastąpić z powodu ustaw y górniczej.

W a szyn gton . Rząd hawajski skazał na 
śmierć dwóch Amerykanów i jednego Anglika 
z powodu udziału w powstaniu rojalistycznem.

Z  różnych stron.
W itten . Cecha „H elene-N achtigall44 o -  

głasza, że górnicy, którj7m dano teminatkę 
(Abkehr) i ci co świętują, zgłosić się mają 
do pracy.

L izbon a . 800 robotników warsztatów  
rządowej kolei zaw iesiło pracę.

W F  u r sten h u t pod W intenbergiem w 
Czechach jeden z obywateli miejscowych, 
Jerzy Fuchs, obchodził w tych dniach 95 ro­
cznicę urodzin w pełni zdrowia i rześkości 
umvsłowej. Trzykrotnie ow dow iały, obecnie 
żyje z czwartą małżoną w jak najszczęśliwszym  
stosunku. W  roku 1888 chrzcić kazał 32 
dziecko. Całe to olbrzymie potomstwo pozo­
staje po dziś dzień przy życiu, w liczbie tej 
22 synów, którzy w szyscy obyw ali służbę 
wojskową.

Z ak o n y  w  m a łż e ń s tw ie . Pewien  
stary kaznodzieja przyrównywał małżeństwo 
do zakonów i dow odził, że złe małżeństwo 
łączy w sobie sześć zakonów, a których jeden  
ostrzejszy jest od drugiego. Nasamprzód roz­
poczyna się małżeństwo zakonem Benedykty­

nów (benedictus znaczy: błogosław iony) naj­
swobodniejszej reguły, która nie robi trudności, 
ale życie czyni miłem i przyjemnem. Po krót­
kim czasie wstępuje m ałżeństwo w zakon ka­
znodziejski; m ałżonkowie zaczynają prawić 
sobie kazania, ganić się i łajać: kazania od 
rana do wieczora, a m odlitwy i błogosław ień­
stwa mało. Następnie wstępują w pokutniczy 
zakon bosy: smutku, narzekania, płaczu, nę­
dzy, postu, kłopotu i w szelkiego krzyża w nim 
wiele. Z tego zakonu wstępują w zakon b i­
czowników, z którego sińce wynoszą i guzy. 
Dalej wstępują w zakon Kartuzów, w którym  
panuje milczenie, mianowicie przy stole i od­
osobnienie. Ostatecznie stawają się małżon­
kow ie pustelnikami, jedno udaje się w tę, 
drugie w ową stronę — czy się aby w niebie 
spotkają V

N ajnow szy  w y n a la zek  E d ison a .
Genialny Edison ustawicznie jest oblegany 
przez reporterów; znudzony więc, obmyślił 
bardzo zręczny sposób uwolnienia się od wizyt, 
przeszkadzających mu w pracy. Obmyślił on 
dzwonek, który, jakkolwiek za naciśnięciem  
wydaje dźwięk na zewnątrz, nie może być 
słyszanym wewnątrz mieszkania. Z tego pow o­
du ogólne zdziwienie, a goście po bardzo w y­
trwałem naciskaniu guzika, odchodzą oburzeni, 
że wszj'stkie dzwonki elektryczne w mieszkaniu 
Edisona są popsute.

Nabożeństwo polskie.
15 lutego o godz. 5*tej po południu nabożeństwo 

polskie z kazaniem  w  lVattensclieid, potem  spowiedź 
aż do 19-go do południa. — Nabożeństwo będzie także 
17-go o godz. 4 -te j i 18-go o godz. 5 -te j po poł.

16go lutego od godz. 4—tej po poł. i 17go spowiedź 
w  Altenessen. Po poł. nabożeństwo.

lfi-go  lutego od 3-cie,j po poł., 17-go i 18-go rano 
spowiedź w l l e i t m a r .  17-go po poł. nabożeństwo.

23go lutego od godz. 3-ciej po poł., 24go i 25go 
rano spowiedź w Stcelc.

Podobnie w ileiirichenbnrg.
O. A n d r z e j .

Nowość! Nowość!
Ołtarzyk domowy

M at k i  B o s k i e j  C z ę s t o c h o w s k i e j
z  w ie c z n ą  lam p k a .

bardzo ozdobny. Cena 12 mr. z przes. 14 m.

Ołtarzyk dom ow y
w którym obrazy sw. można dowolnie zmieniać. 

Cena 14 mr. z przes. 1(1 mr. 
(Naśladownictwo powyższych o ł t a r z y  

d o m o w y c h  zostało sądownie zastrzeżone).
W ysyłka  za poprzedniem nadesłaniem  

należytości, albo za zaliczką pocztową.
Zamówienia przyjmuje księgarnia „W iar. 

F o l.44 w Bochum, Maltheserstr. 17a.
A dresować prosimy krótko:
„ W ia ru s P o ls k i44 — B och u m .

Na miesiąc luty i marzec
można zapisywać

„W iarusa Polskiego^
wraz z „Nauką K atolicką44 („Posłańcem 44) i 
„Zwierciadłem44 na każdej poczcie i u listowych  
wiejskich. (Prenumerata na te dwa miesiące 
wynosi za w szystkie trzy pisma 

ty lk o  1 m a rk ę  
a z odnoszeniem do domu 20 fen. więcej.

Fostbestellungs-Formular.
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 

Postarnt ein Exem plar der Zeitung „W iarus  
P o lsk i 44 aus Bochum (Zeitungspreisliste Lit. 
T. Nr. 106.) fur Februar und Miirz 1895 und 
zahle an Abonnement und Bestellgeld 1 Mk. 
20 Pfg.

O  CS

Obige 1 Mk. 20 Pfg. erhalten zu haben, 
bescheinigt.
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W I A R U S  P O L S K I .

Towarzystwo św. Jacka w Braubauerschaft
podaje swym członkom do wiadomości, iż dnia 17-go lutego o 4-tej 
godzinie po południu odbędzie swe miesięczne posiedzenie, na którem 
będzie płata miesięczna, wpis nowych członków i inne obrady tyczące 
się towarzystwa. Posiedzenie zarządu o pierwszej godzinie po południu. 
Zaprasza się także rewizorów kasy na zebranie. O liczny udział prosi

Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Józefa w Wattenscheid
podaje do wiadomości wszystkim członkom i Rodakom w Wattenscheid 
i okolicy, iż dnia 15 lutego przybędzie polski ksiądz Wiel. O. Wilhelm 
i będzie słuchał spowiedzi św. Pozostanie u nas cztery dni, to jest w 
piątek, sobotę, niedzielę i poniedziałek. W  piątek po obiedzie o 5-tej 
kazanie, także w niedzielę o 4-tej po poł. i w poniedziałek o 5-tej po 
poł. W  niedzielę o 8-mej godzinie na trzeciej Mszy św. przystępuje 
Towarzystwo do wspólnej Komunii św. Członkowie winni się stawić 
z czapkami i oznakami towarzyskimi. Uprasza się wszystkich Rodaków 
i Rodaczki, aby się licznie na kazania zgromadzali, żeby ksiądz do 
ścian nie musiał gadać. Uprasza się niewiasty, ażeby w niedzielę rano 
■ie tłoczyły się do spowiedzi, ponieważ niedziela jest tylko dla człon- 
k .w , a niewiasty mają w powszednie dni dosyć czasu.

W  niedzielę po nabożeństwie odbędzie się zwyczajne posiedzenie. 
O liczny udział uprasza  Z a r z ą d .______

Towarzystwo świętego Alojzego w Weitmar
uwiadamia swych członków i zarazem wszystkich Polaków zamieszka­
łych w W eitmar i okolicy, iż w  sobotę i w niedzielę to jest 16 i 17 
lutego przybędzie do nas O. Andrzej słuchać spowiedzi św., więc kto 
ma chęć przystąpić do spowiedzi niech się zgłosi, aby kapłan na da­
remno nie czekał w konfesyonale. O liczny udział prosi Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Jana Chrzciciela w Altenessen
urządza dnia 17 lutego br. z i m o w ą  z a b a w ę .  Program następujący: 
Po południu o 4*/+ nabożeństwo polskie z kazaniem po nabożeństwie 
na sali pana Kopersa zabawa przeplatana śpiewem i deklamacyami. O 
7 godzinie będzie odegrany teatr. W stęp dla członków 25 fen., nieczłon- 
kowie 50 fen. niewiasty mają wstęp wolny. Uprasza się szanowne to­
warzystwa, które otrzymały zaproszenia, aby nas jak  najliczniej raczyły 
odwiedzić. Zarazem podaje się członkom i wszystkim Rodakom i Roda­
czkom w Altenessen i w  pobliskiej okolicy do wiadomości, iż w sobotę 
16 lutego po południu jest sposobność do spowiedzi, tak samo i w nie­
dzielę rano. O liczny udział tak w nabożeństwie jako i w zabawie 
uprasza Z a r z ą d .______

Kochanemu Szwagrowi 
Walentemu Rembowskiem u  

w dniu godnych Imienin 14 bm. 
życzę zdrowia, szczęścia, błogo- 
ławieństwa świętego a w końcu 

dobrej żony. Kochany Szwagier 
po trzykroć: niech żyje! niech ży­
je ! niech żyje ! aż całe Schalke 
zadrzy. M. Ciemniak.

Towarzystwo świętego Józefa w Ewing
donosi swym członkom, iż w niedzielę dnia 17 bm. odbędzie się walne 
zebranie, na którem będą kwartalne obrachunki. Potem nastąpi obór 
chorążych i asystentów. Posiedzenie zarządu o 3 godzinie, zebranie 
towarzystwa o godzinie 4 . O jak  najliczniejszy udział prosi

______________________Z a r z ą d .  ____

Towarzystwo św. Józefa w Altenbochum
odbędzie dnia 17 lutego o godzinie 4 po południu w a l n e  z e b r a n i e  
w sprawie oboru nowego sekretarza. Na to zebranie przybędzie także 
W iel. ksiądz Vogel, którego zamierzamy obrać honorowym prezesem. 
Zarząd powinien się stawić godzinę prędzej. O liczne zebranie się 
uprasza, członków, jako i nieczłonków mających zamiar wpisać się do 
towarzystwa.  Z a r z ą d .

H a m b u r g .
Towarzystwo polskie „Kłosy“ obchodzi dnia 17 bm. w lokalu 

„Alsterburgu 3 rocznicę swego istnienia, na którą wszystkich życzliwych 
Rodaków zapraszamy. Uroczystość rozpocznie sie odpowiednią prze­
mową o godzinie 7 i pół wieczorem, poczem nastąpi zabawa z tańcami.
O liczny udział uprasza Z a r z ą d .

mm,
Szanownemu Panu

Walentemu Wypychowi §
członkowi Tawarzystwa św. Andrzeja w Bochum ip

^  życzymy w dniu godnych Imienin zdrowia, szczęścia i b ło- J|j
1? gosławień twa Bożego. Po trzykroć: Niech ży je ! niech te
H  żyje i niech żyje ! J |

Franciszek Śmiech, Franciszek Szpedowski.

■SłźSiOTiiiSî iTiiMMTTillniSś̂ Tî

Zięciowi
W alentem u Szczepańskiemu  

i córce “W alentynie
jego żonie, składa w dniu Ich Imienin najszczer­
sze życzenia zdrowia, szczęścia i wszelkiej po­
myślności ojciec A. S zy m a ń sk i .

Towarzystwo św. Józefa w Ewing f t
winszuje swym c złonkom Walentym w dniu Ich godnych 0  
Imienin. Niech Im Pan Bóg udzieli zdrowia, szczęścia i b ło- (H 
gosławieństwa Swego, a po śmierci niech im da niebo. — 11 
Nasze życzenia składamy następującym członkom:

W a le n te m u  M a rc in ia k o w i
W a le n te m u  Itrzuśce  > \ 

i W a le n te m u  X a d o ln ik o w i
Niech żyją I aż się wszystkie mury zatrzęsą!

IW sprzedaż

towarów konkursowych.
Eleganckie ubiory dla mężczyzn i chłopców.

Bardzo dobre ubrania dla robotników
w szelkiego rodzaju, po wyznaczonych cenach.

Narożnik rynku h",;°1; Narożnik rynku 
M a r k t - E c k e  M e t f e g a n g . M a r k t - E e k e

Bochum. Bochum.

P o w in s z o w a n ie
p. Walentemu Boreckiemu

w Wattenscheid.
Dzień 14go lutego nadchodzi, * 

W  tym dniu Walentemu Boreckie­
mu jako Ojcu naszemu winszować 
się godzi, * My Wam też kochany 
Ojcze, winszujemy, * I  z całego 
serca wykrzykujemy: * Oby Cię 
Pan Bóg raczył obdarzyć szczę­
ściem na z’emi, * A po śmierci 
pomieścił w niebie pomiędzy Świę­
tymi. Po trzykroć: W alenty Bo­
recki, jako nasz Ojciec niech żyje ! 
aż cała Westfalia zadrży.

M. U .‘ M. U.

Tanio! Tanio!
Skład towarów kolonialnych 

i produktów rólnych
Jan Delsing, Herne,

Bahnhofstr. 92.
Cukier w kostkach 28 fen.
Najlepsza wędzona słonina 60 „
P r o s o ..................................... 15 „
G r o c h .....................................12 ,,
Bób d ł u g i .......................... 1 4  „
Bób mały taniej.
Margaryna po 50, 60, 70, 75 „
Mydło oszczędnościowe (Spar- 

Kern-Seife) najlepsze . 25 „
Mydło do bielenia . . .  25 „
Mydło w kawałkach . . 14 „
Bośniackie śliwki tylko . 15 ,,
Najiep. śledzie pełne, tuzin 45 „
Najlep. ser limburski, fnnt 40o r  7 u

Nąjl. słoma rżanna 100 funt. 2,20mr.

Szanownemu Panu
Walentemu Wosikowi
zastępcy sekretarza Tow. św. Jó­

zefa w Altenbochum 
w dniu Jego godnych Imienin ży­
czymy zdrowia, szczęścia, wszelki 
pomyślności i błogosławieństwa św. 
Po trzykroć: niech żyje! niech 
żyje! niech żyje! aż się cała W est­
falia zatrzęsie. W . G. P. K.

Kochanemu Szwagrowi i Kumo­
trowi W a l e n t e m u  l l o r o w  
c z y k o w i  z Karnapu w dzień 
godnych Imienin, które przypada­
ją dnia 14 lutego życzę Mu zdro­
wia. szczęścia, błogosławieństwa 
świętego tu na ziemi fortuny, a po 
śmierci wiecznej korony. W ykrzy­
kuję Mu po trzykroć: niech żyje ! 
niech żyje! niech żyje! aż cały 
Karnap zadrzy______ J. Łuczak.

0 Konstytucyi 3 Maja
Cena 40 fen , z przesyłką 45 fen.

Ogłoszenie!
O lej  d o  m a s z y n  d o  s z y c ia

i k o l o w c ó w  (welocypędów) 
fabrykacyi H. M o b i u s i S y n a ,  
właścicieli fabryki oleju kościane­
go w Hanowerze, nabywać można 
we wszystkich s k ł a d a c h  m a ­
s z y n  d o  szycia^_________
K r u p y ,  funt po 15 fen.
K y ż  n a j l e p s z y ,  15, 20, fen.
u Jana D elsing’a

H e r n e .  Bahnhofstr. 92.

Hinalec

Z arząd .

Gorzałka przed sądem.
Nadzwyczaj zajmująca historya przedstawiająca krótko i wiernie 

straszne skutki alkoholu. Str. 52. Cena egzempl. 15 fen. z przesyłką 
30 fen. Przy odbiorze 50 egzempl. przesyłka franco.

Adres: „ W i a r u s  I * o l s k i“  B o c l iu in .

najlepszy funt po 55 fen. 
M a k a r o n ,  każdy gatunek 25 f.
u Jana Delsing’a

H e r n e ,  Bahnhofstr. 92.
Z i c l c n i z n o ,  funt po 25 fen. 
K w a ś n a  k a p u s t a ,  3 funty 

za 20 fen. do nabycia u
Jana D elsing’a

H e r n e ,  Bahnhofstr. 92.

Malowniczy
opis Polski

zawiera oprócz z a j m u j ą c e g o  
o p i s u  k r a j u  n a s z e g o  i m i e ­
s z k a ń c ó w  je g o ,  h a r d z o  b o ­
g a t ą  c z e ś ć  i l u s t r a c y j n ą .
a mianowicie: Widoki ojczystych 
gór, dolin i malowniczych miejsco­
wości. owiątynie Pańskie i wspa­
niałe gmachy. Zamki i rezydeneye 
królewskie. Grobowce sławnych 
wodzów. Kopalnie soli i oleju skal­
nego. Obchody weselne i uroczy­
stości ludowe. Szlachtę i wojsko 
polskie. Herby miast i województw. 
Mapki polskie. Ubiory ludu w Pol­
sce, Litwie i Rusi. W ille i zakłady 
w zdrojowiskach leczniczych. W i­
doki stolic i główniejszych miast 
Polski.

P a r c e l a c y a .
Z majątku mego (800 mg.) sprzedaję parcelę, od 2 mórg począwszy 

po 75 do 120 marek za morgę, biorąc zaliczki po 30 marek a pozo­
stawiając resztę ceny kupna na wpłatę przez dłuższy czas. Mających 
chęć kupna proszę o zgłoszenie się wprost do mnie.

P i ę t r o w o ,  p. W r o n k i ,  ( P o s e n ) .
F. Łopiński.

m Nieprzyjaciele
® r o d z i n y  c h r z e ś c i a ń s k i e j .
0  Nauki i rady dla ludu polskiego.
$S| Zebrał i ułożył
m  Ks. F r a n c is z e k  Liss.
*; Cena 20 fen. z przes. 30 fen., dla sprzedających

fS? gięj ręki wysoki rabat. Zamówienia pod adresem :
„ W i a r u s  P o l s l t i “ , B o c h u m ,  Maltheserstr. 17a.

i
dru-

8 i
Fryderyk Nolting w Herne

(naprzeciw katolickiego kościoła)
poleca:

prawdziwą zieloną kowieńską tabakę do zażywania, pra­
wdziwą tabakę prasowaną i t. zw. rzek, dobre odleżałe 
cygara, prawdziwą nordheuzeńską tabakę do żucia z 2 fa­
bryk. Fajki, cygarniczki, laski, instrumenta muzyczne, jak 
harmoniki itd. Dalej wszelkie towary krótkie i skórzane, 
prawdziwe noże i nożyce Solingera, kuferki podróżne, rę­
czne i z drzewa. Wszystko w wielkim wyborze, po ce­
nach jak najtańszych.

Kawa palona
czystego smaku funt 1,40 i 1,50 mr. 
C u k i e r  m i a ł k i ,  funt 25 fen. 
do nabycia u
Jana D eising’a

l l e r n e ,  Babnhofst. 92.

Baczność! Baczność!
Towarzystwom polskim

polecamy

książki dla kasjerów
z - polskiemi nagłówkami do z a p is y w a n ia  

s k ła d e k .
Każde towarzystwo, jeżeli sobie życzy, aby 

jego k a s a  była w  p o rzą d k u  utrzymywana, 
powinno sobie niezwłocznie powyższą książkę 
sprowadzić, gdyż jest ona nader praktycznie a 
przytem bardzo pojedynczo ułożona. Cena ty lk o  
1 mr. z przes. 1,20 mr. Adres: „W iarus Polski“ 
Bochum.
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